NR MĄ 
Rok IV. Nr 11% 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyj- 
mują się za opłatą od wiersza drobnego 
(PEGI): a e a mo eate ae po 38 centów 
za każde następne... . CEGO SA 


Wychodzi w Krąkowie 4 razy w tygodniu 
w dniu przedstawienia teatralnego.: ` 


Rok 1875. 


Cena prenumeraty miesięcznej 50 centów 


Numer pojedynczy kosztuje 5 centów 


Prenumeratg przyjmują: Administracya 
Czasu, przy uliey Różannej Nr. 413 


i Kasa Teatralna. 


Kraków 22 kwietnia 


W sobotę przedstawioną będzie oddawna 
oczekiwana komedya w jednym akcie p. A. 
Bartelsa p. t. Goście,” wystąpią w głównych 
rolach pp. Heneman, Wojnowska, Szymański, 
Ignatowski, Rawicz; w tejże. komedyi po raz 
pierwszy debiutować będzie pan Roman. Na- 
stąpi komedya Musseta p. t. Bettina, w tłu- 


maczeniu p. St. Kremera,,którą. odegra p. 7 


Hoffmann, obok niej grać będą pp. Szymań - 
ski, Dłużewski i t. d., dodaną będzie jedno- 


aktowa komedya p. t. Zielony szał, Dumasa 
(ojca), przełożona na język polski przez p. 
Erazma Świerczewskiego. W komedyi tej wy- 
stąpią pp. Heneman i Podwyszyński. Nader 
zajmujące to widowisko, danem będzie na 
benefis panny Wincentyny Heneman, Należy 


się spodziewać, że publiczność z ciekawości: , 


ujrzenia trzech nowych komedyj i dla okaza- 
nia swego prawdziwego uznania dla tej sym- 
patycznej artystki licznie się zgromadzi. Pan- 
na Heneman bowiem, ze wszech miar zasłu- 


guje na to. Biletów od jutra dostać można 


w kasie teatralnej. 
+ > 


* 
W skład personalu teatru krakowskiego 
weszli nowoangażowani pp. Ficzkowska i Ro- 
man. Oboje występowaliz powodzeniem w przed- 


stawieniach teatralnych amatorskich w „Gwiaź- 


dzie.* Prócz nich dyrekcya zaangażowała p. 
Mareckiego, który już w „Maryi Joannie* 
w roli Teobalda debiutował na krakowskiej 


scenie. 
* * 


+- + 

Donieść możemy, że stan zdrowia kilku 
chorych od pewnego czasu artystów naszej 
sceny, wogóle polepszył się w tych dniach. 
Panna Urbanowicz, która z niemałą szkodą 


TEATRA W POLSCE 


przez Estreichera. 


KRAKÓW. 


(Ciąg dalszy). 


Sztuki kugłarskie. Kuglarskie sztuki oka- 
zywał bez aparatów Herman, w których głó- 
wnem było usypianie siedmioletniego brata 
swego Aleksandra; dał siedm przedstawień 
niczem ich nie urozmaicając. Widzowie na- 
der licznie zbierali się, gdy: przeciwnie przy- 
jęto ozięble sztuki kuglarskie H. Bawingera, 
okazywane z aparatami, Pana widowiskach 
w teatrze. 

AR widowisk AUN dopełniają : 

. Diorama przez lipiec otwarta przez Urba- 
na Waltera, dosyć dobra i uczęszczana. 2. 
Od 5 sierpnia do 18 września, Henryka Des- 
sorta z Paryża ruchome pleorama, cyklora- 
ma, diorama i muzeum anatomiczne z 200 
preparatów woskowych. 3. Pavi Habn figury 
woskowe, wystawiane, przy: towarzyszeniu ka- 
tarynki, złożone z kilku masck brudnych, 
łachmanami osłoniętych. Inne wcale były fi- 
gury woskowe także pani Hahn Agaty Kata- 
rzyny, okazywane u nas w lutym i marcu 
1842 roku. 4. Pokazywany aparat telegrafu 
elektro-magnetycznego -przez mechanika Izy- 
dora Leitnera, w „miesiącu czerwcu. 


Rok 1854. 
Ubiegły rok i początek bieżącego, to naj- 
smutniejsze la sceny polskiej. Megerle wszech- 


Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastałski. 


dla teatru i TENE; już blisko dwa mie=* 


siące nie występowała, powróciła najzupełniej 


do zdrowia i ukaże się niebawem w wybor- 


nej roli Sary w'„Stryju Samie* Sardou, któ- 


ry starannie przełożony dla tutejszej sceny, 


odegranym zostanie na benefis naszej zasłu- 
żonej i wyśmienitej subretki pani  Teofili 
Kwiecińskiej, Wiemy, że wiadomość o uka- 
zaniu się na scenie po dłuższej przerwie peł- 
nej talentu artystki, przyjemną. będzie dla, 


| prawdziwych znawców i, miłośników teatru, 


Pan Benda, który z takiem poświęceniem i 
wysileniem odegrawszy rolę Bolesława w „Nie- 
wiunych, « położył się tego samego wieczora 

i dotąd nie powstał z łóżka, ma się przecież 
już nierównie lepiej i zapewne weźmie udział 
w przedstawieniu „Stryja Sama.* Zapadł on 
na zapalenie błony płucowej, lecz na; szczę- 


ście choróba nie przedstawia najmniejszego 


niebezpieczeństwa. Pan Wardzyński, którego 
nieobecność na scenie tak dotkliwie czuć się 
daje, a który najciężej był chorym, od kilku 
dni ma się także lepiej i jest wszelka nadzieja, 
że talent jego i gorliwe prace nie będą stra- 
cone dla' steny; Ton jednak jego zdrowia wy- 
maga dłuższej kuracyi i wyjazdu do wód, tak, 
iż zapewne dopiero wə wrześniu będzie mógł 
występować. S 


64 p; 
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Sprostowanie. 


W ostatnim „Afiszu* zaszły R Dojące 


myłki druku: na pierwszej szpalcie wiersz 25 
zamiast przeciwne winno być powierzone, na 
drugiej szpalcie wiersz 3ci zamiast rodzinnych 


winno być rodzimych. 


Rozmaitości. 
Mr. Cooke, sławny tragik amerykański, by- ž 4 | 


nego miejsca. Naprzemian opera niemiecka 
i farsa 2 Leopoldstadtu królują na deskach 
teatralnych. Pomimo. jednak cen zniżonych, 
pomimo iż wojskowi płacą po 10 krajcarów 
za wstęp na parter, publiki jakoś nie widać. 
Jest tylko publika napływowa i starego tes- 
tamentu, ostatnia na galeryi i drugiem piętrze. 

Od początku stycznia coraz ubywa widzów, 
a jedyny miejscowy organ „Czas* uważa za 
właściwe umilknąć o teatrze. 

Jeżeli czasem nowa jaka opera zwabi  cie- 
kawców, to można być pewnym, że nie ma 
tam ani mieszczaństwa, ani arystokracyi. Na 
operze Lortringa: „Car i cieśla* (dnia 14 
stycznia) parter był pełny, loże parkietu i 
pierwszego piętra zajęte, a krzesła pustko- 
wiem świecą. (Gdziekolwiek . spojrzeć obce 
twarze, lub postacie z dzielnicy kazimirskiej. 

Na dramacie Miillera: „Sabaudka*, nali- 
czono dwudziestu żołnierzy na parterze, kil- 
ka foteli zajętych i te loże wypełniono, które 
abonowano, zatem około dziesięciu. Gra do- 
bra panny Linng z teatru Jozefstadzkiego 
(Chonchon) nie ogrzała chłodu wiejącego z pu- 
stych ścian widowni. 

Sprowadzenie słynnego mimika Edwarda 
Klischniga grywającego role małpy, zapełniło 
zaledwie galeryą, lecz nie ściągnęło widzów 
krzesłowych. Na dramacie „Dwie siostry,* 
było trzy osób w krzesłach a dwadzieścia na 
parterze stało. f 

Głównemi artystami truppy niemieckiej byli: 
Pani L. Schmids, śpiewaczka i jej mąż. Ci 


W drukarni L. Passkowskiego w Krakowie. 


władny pan sceny, a pableco krakowie 
ucieka od bram teatru, jak od zapowietrzo- ` 


mł w dniach swojego benefisu bardzo weso- 


‘iym i nieraz dopuszczał się z przyjaciołmi 
swymi żartów, jakich nie dozwalał sobie kiedy - 
indziej. Pewnego razu, gdy był zaangażowanym ` 
w Filadelfii, zdarzyło się, że w dniu benefisu 
swego nie miał ani szeląga w kieszeni. W tem. 
kłopotliwem położeniu udał się do pewnego 
lichwiarza, pożyczającego na zastawy i rzekł: ` 
„Nazywam się Cooke, dzisiejszego wieczora 


„mam. benefi i dyrektor nie może w żaden 
sposób obejść się bezemnie, mam bowiem 


grać rolę Ryszarda III. ale jabym chciał się 
czegoś napić a nie mam pieniędzy; dla tego 
przychodzę do pana, aby zastawić moją kró- 
lewską osobę za 10 dolarów. Możesz pan 
zresztą włożyć mnie do którejkolwiek z szaf. 
swoich, byleś mi tylko dostarczył gorzałki.* 

Lichwiarz dał 10 dolarów i zamknął artystę. 

Wieczorem był teatr nabity. Wszyscy artyści 
przybyli na oznaczony czas, tylko Cockego 
nie było. Dyrektor był w największym kło- 
pocie i wysłał za nim ludzi we wszystkich 
kierunkach. Nakoniec nadszedł posłaniec z na- 
stępującym biletem: „Mój kochany Jones! 
jestem” zastawiony za 10 dolarów. ; Wykup 
mnie gdyż inaczej nie mógłbym być dzisiaj 
królem Ryszardem. Twój przyjaciel Cooke.* 
Dyrektor pospieszył na wskazane miejsce, 

gdzie był artysta zamknięty i zastał, go przy 


= serze i flaszce wódki. Do klapy j jego surduta była 


przyczepiona kartka z numerem zastawu 1473 
i ceną wypożyczoną na niego. Dyrektor za- 
płacił za niego 10 dolarów z procentem i 
pospieszono do teatru, gdzie Cooke zaledwie 


` miał czas ubrać się; zapewniano, że nigdy 


nie grał Ryszarda III. tak- dobre, jak tego - 


` wieczoru. 


meni NITE pal 


wyjechali z Krakowa w początku marca, po- " 
różniwszy się z Megerlem. Niezty miała nie- 

gdyś głos panna Mink z Pesztu, ale już wie- 
kiem sterany; lepszego jednak spodziewać | 
się nie można było od Romea pięćdziesięcio- . 


letniego i.... zatabaczonego. Odznaczał się „A 
jako artysta dramatyczny niejaki Weiss. Nie- » -.- 


zły był śpiewak i reżyser Karol Stoll, mia- ` 
nowicie w roli Don Juana. 

Grywali nadto:  Pallmanowa role matek, 
Millerówna, role kochanek, panna Linng we- 
sołe i naiwne, Eliza Breu, panna Vanvidelli, ` 


Weiss komik, Remmert role ojców i wojsko- 


wych, Kurz wcale dobry kochanek, Bóck a- 
ktor drugorzędny, Hollman' pierwszy kocha- 
nek i drugi tenor. 

Gościnnie występowała panna Gross śpie- 
waczka. 

Co grano i jak grano jest dla historyi sce- . 
ny polskiej obojętne, pomijam wymienienie 
sztuk, zostawiając je w dzienniku „Widowisk.* 
Powiedziałem, że nie było słuchaczy, bo mia- | 
sto nie garuęło się ku narzucanej cywilizacji. | 
Lóż było tylko piętnaście abonowanych. tyl- 
ko przez wojskowych i przez urzędników niem- ` 
ców, jednę tylko lożę zajęli dwaj krakowscy 
bankierzy. W akQnowanych lożąch, nie było 
wabika, któryby sprowadzał publiczność krze- 
słową, dla tego pti zawsze były opró- 
żnione, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


— 1. soóggoce——— — 


Rządca drukarni Józef Łokociński. 
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Nr. porządkowy 114, 


TEATR KRAKOWSKI. 
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We Czwartek dnia 22 Kwietnia 1875 r. 


Po raz drugi 


AE S zyk 


Dramat w 3 aktach napisany przez Władysława 
Okońskiego. 


(Zalecony do grania przez komisyę konkursową krakowską w r. 1875) 


NIEWINNI 


LIC CNĄĄCĄZ CZD nw 
OSOBY: 
Maurycy Dobrycz — — — — — — — — — — Pan Szymański. 
Bolesław Oniemski  — — —- —— —- — — ——- —. Pan Dłużewski. 
Zofia, jego żona córka Dobrycza — — — — — — Pani Parżnicka. 
Alfred Łańczuk, przyjaciel Bolesława  — — — — — Pan Podwyszyński. 
Julia Krzewnicka  — — — — — — — — — Pani Hoffmann. 


— — Pan Bogucki 
— — — — — Pan Zapałowicz. 
— — Panna Piasecka. 


Rzecz dzieje sig w Warszawie i Wrocławiu. 


GENA MIEJS . Loża parterowa lub Is piętra 6 złr.— Loża drugiego piętra 4 złr. — Fotel 
* w sześciu pierwszych rzędach 1 złr. 50 cent. — Krzesło i złr. — Krzesło 
w loży parterowćj lub IS” piętra 2 złr. — Krzesło numerowane na Balkonie w pierwszych dwóch 
raędach i złr.,9w następnych 80 cent., w dalszych 70 cent. — Parter 60 cent. — Galerya 36 cent. 


Kasa otwarta rano od godainy 9 do 12, a po południu od godziny 3 w dzień przedstawienia. 
Poczatek © godzinie siódmej. 


